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w myśl postanowienia zjazdu prasy prowincionalnej wszelkie sprawozdania i po dzi~ ~owania są płatne. 
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BANK ZIEMI tOWICK EJ 

Sp6łdz. z ogr. odpow. 

Przyjmuje wkład v terminowe \V złotvcb polskich, oraz zapisy nu akcje Banku Polskiego 
\V morkach polskicb. 

rp _ss-=r 10; ' m~ -rmEł? 

-

• Bank Handlowy a s aWle 
Oddział w Łowiczu 

przyjmuje zapisy i wptaty na akcje Banku Polskiego na warunl<ach ustalonych i opublik-:>w3nych przez 
komitet ergantzacyjny Banku Polskiego. 

Z dniem 1 Lutego Bank Handlo wy w Wa rszawie Odd'lwl W towicZll rozpoczął przyjmowanie 
wkładów zlotowych. 

WARnAW~KI BAnK n~t~[lnY , WARUAWI~ 
ODDZIAL w LOWICZU 

Stary Rynek N29 ==== 
Zalatwia wszelkie operacje pieniężne wchodzą~e 
w zakres bankowości. Przyjmuje wkłady w złotych 

polskich, oraz udziela pożyczek. 

Pracownia kołder 

H. S r Z e d n i c II i e j 
przyjmuje wszell{ie obstalunki z własnych i poWie­

rzonych materjałów. robota solidna 

Łowicz ul. ArJ<adyjska Nr. 10 przy stacji. 570 2-1 
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~ PARCELACJA. C 
~ Za zgodt\ i wiadomością urzędów ziemskich sprzedaje się na działki ~ 
eU część majt\tku te 

~J w powiecie Wlocławsklm gmin~S~'>i~ dl~OI~ÓW:: 1~ mrg. dla rzemieślnIków miej- ~ 
8kich od 3-5 mrg. Ziemia najlepsza i średnia (I, II i III kI.) k0tO , kościoła i przy szosie z Kru- ~ 

~ 
szyna do Włocławka. Zapisy przyjmUJe Zarząd Dóbr DEMBICE od dnia l lutego. Kandydaci ~~ 

winni wylegitymować się dowodami, że są obywatelami polskImi i że są rolnikami. 

p. Wlocławek skrzynka . 49 maj. Dembice. 
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Ogłoszenie. 

Zarząd Klubu· Urzędniczo - Obywatelskiego 
w ŁOWiczu zawiadamia czlonkuw, iż w dniu 20 lu· 
tego r. p. o godz. 7% W pierwszym terminie i o go­
dzir.ie 8 wiecz. w drugim odbędzie się Walhe Ze­
branie członków klubu z następującym porządkiem 
dziennym: 

l. Sprawozdanie Zarządu 
a) ze swej dotychczasowej działalności 
a) z wyko~ll'łnia mandatu w sprawie połą-

czenia Klubów 
2). Wybór Zarządu 
3. Wolne Wnioski.· 
Ze względu na ważność obrad prosi człon-

ków o jaknajliczniejsze przybycie. Zarząd. 

Ode;wa dO kobiet polsklcho 
Kobiety! Ostatlli wysiłek! 

Jeszcze jeden ostatni wysiłek dla wzmocnienia 
skarbu państwa w przeddzień uzdrowienia fillans'ów 
kraju. 

Kobiety polskie, pr7ylóżmy rękę czynną bez 
zastrzeżeń do dzieła uzdrOWienia ekonomicznego 
odrodzonej Polski. 

Dla tych, które wczoraj jeszcze składały ofia­
rę z życia synów, mężów i braci rodzonych dla 
obrony zagrożonej ojczyzny, cóż znaczyć moie 
oddanie przedmiotów materjalnej wartości i zbytku? 

Możemy w tej chWili nieskończenie Wiele, ko­
sztem rzeczy tak drobnej i blahei. jak wyzbycie się 
okruchów złota i srebra lub oddanie klejnotów. 

A tern uratujemy Pol~i\ę! Pamiętajmy, że 
przyczyniając się choć w części do . uzdrowienia 
stosunków ekonomicznych w kraju, powstrzymamy 
zalew materjalizmu, które~o głównem źródłem jest 
niepewność o jutro, wobec staiej dewaluacji nasze­
go pieniądza. 

Ustalić wartość polsldego pieniądza-to przy­
wrócić pracy możność rzetelnego wynagrodzenia, 

WIESŁA W BRZOZYSZ 
Staśkowi 8. 
mojemu towarzyszowi 
broni poświęcam. 

Za obcych. 
"" Nowela 

Gruchnęła Wieść niepewna, że wybuchła woj­
na z Japonją i że pierwszych ich rzucą W okopy 
przed oczy wroga, który się targnął na, wszech­
władną Rassiją , W ślad la tam poszła inna nowi· 
na, że Japotlczycy są nadzwyczaj dZICY, że strasznie 
mordują, mszcząc się, że obgryzają z wściekłości 

ł uszy i nosy*! 
Szedł więc Rafał z innymi Z lękiem w sercu, 

mając jaknajstraszniejsze wyobrażenie o przeciwlli­
ku, w obliczu którego mieli stanąć. Uzbrojonego, 
i jakotako u-yekwip owClllego wieźli znów dni, noce, 
tygodnie, aż zatrzymali sie blisko kraju, gdzie 
wschodzi słońce. 

Wśród szarych krain Mandżurj i toczono bój 
zawzięty i krwawy. 

zarobkom ich stalą wartość; to wzmódz wydajność 
pra~y, odwagę i zapal pracującego, to pobudzić 
praCOWitość i twórczość calego narodu. 

I to wszystko możemy spraWić my, kODiety! 
W tej chwili, l<tóra jest nasza! 

Obyśmy nie wyrzucały sOPie nigdy, ześrny jej 
wezwania przez sobkostwo i lekkomyślność nie 
dosłyszały! 

W zapasie zlata i srebra, złożonym W $k~rbcach 
państwa, jest 1600 kg. zlota i 4000 kg. srebra, ze­
branych przez członkinie lwowskiej narodowej 
Organizacji kobiet i kresów północnych Rozpo­
częty one zbiórkę latem 1920 r. z narażeniem życia. 
pod kulami bolszewickiemi wywożąc uzbieran e 
skarby ze Lwowa do Małopolski zachodniej. 

Po dzień dzlszejszy zrabowaJ"le luesy Polski 
(bo po Małopolsce, Wileńszczyzna i Grodzień­
szczyzna) złożyły daninę swą zlota i srebra, a kto 
ich .nie posiadał--zboża, gotówki, a nawet ziemi na 
podldad waluty. 

Obecnie na nas kolej w b. Królestwie i 'NieI­
kopolsce. Czyż pozostaniemy w tyle za ofiarnością 
naj ciężej dotkniętych dzielnic kraJU? 

Powiedzmy sobie, że od nas, od glębol{iego 
wczucia się w nasz bezwzględny Obowiązek rato­
wania skarbu, zależy w znacznej mierze jasna, czy 
szara przyszłość kraju, rozkwit czy ciężka. znojna 
walka o byt, której w słabych dusznch zamiera 
wiara i odporność. 

Niech nasz wi~lki hojny, dobro »olny dar po­
mnoży w ludziach Wiarę W sily moralne narodu! 

A !{iedy oddamy tę błyszczącą daninę nasze­
go nadmiaru, będziemy mogly z \1umą , patrzeć na 
Polskę, myśleć słowami rzymianki: "Oto nasz 
klejnot!" 

Ktcś innv pOWiedział przed blizko dwoma lat 
tysiącami: "Gdzie jest skarb twój, tam jest i serce 
twoje" 

Kobiety polskie! pokażmy, gdZie są serca na­
sze-że są wcielone w ojczyznę. 

Narodvwa OrganizacJa Kobiet. 

Rafal przechodlił wówczas całą tę gehennę 
cie l pl en, lwtuszy i trudów, Siedział w wilgotnych 
lub zimnych okopach, prze biegał ogromne przestrze­
l1i~ W sZ:llonym odwrocie pa'liki i popłochu. 
O gło dzie, wśród ognia, kul i grozy zguby wycze­
kiwał kOlka. Wokolo niego szalata kosa śmierci. 
Ginęli towarzysze, przepadaIv roty, znikaly cale 
PUII{I, dyw,zje-bez echa... Nad szarą ćmą niezli­
czonej armji _ Z'3.'NISla groza zatracenia-upadla na· 
dzieja ocalenia i zwycięstwa ... 

Dziejowy wi t> lki miecz mścił się za pychę, 
vezprawia, gwałty. 

Był mgl isty ranele Wokolo W okopach panował 
spokój, tyllw ciszę od czasu do czasu przerywdł Doje­
dyńczy wystrzał karabinowy, RafJI widzial naolwlo 
drzemiących wszyst <ich praWie towarzyszy, Niskie 
przestrzenie ZIemi zalane byly całe po .\I .)dl i ą m~ieł 
i ogIeń wystrzalo\vy blysl<al W nich jak płomy ,{ po­
pota:tej zapałki. Odpoczywali wszyscy po nocnym 
odwrotowym !oarszu, który im odebrał resztki tleją­
cego zaled»ie ducha. SIlą ich tu omal zmuszono 
do zatrzymania się i gdyby nie to, biEgliby aż do 
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Samopomoc społeczna. 
Bez serc, bef. ducha 
to szkieletów ludy. 
A. Mickiewicz. 

Gdy czloWiek W zaraniu swej cywilizacji, po­
zostawiony losowi własnemu, walczył tylko o byt 
osobisty lul> conajwyi.ej rodziny najbliższej, horyzont 
jego uczuć i myśli nie sięga! dalej ponad ognis\{o 
rodzinne.-Całe Więc życie pierwotne ujęte bylo 
w szranki ciasnes:!o egoizmu, bowiem o społe· 
czeństwie-jako takiem-- w nowożytnem -jego poję­
ciu-niebyło jeszcze mowy i troski. 

Dalsze szczeble kultury ludzkiej, wsparte 
o szeroką świadomość potrzeb ogólnych, zmierza­
jących ku obronie nietylko rodzin i rodów, lecz 
szczepów, plemion i narodów. przeistoczyły je­
dnQstkę na członka zespolonego ze spo!eczeńst\\'em, 
a przenil<niętego mocną więzią nie tyle już 
łącznej mowy i obyczajów, ile tradycJI dziej0wycil, 
i poczucia dobra wspólnego, jednakowo odczuwa­
nego przez pOkaźne zespoły mieszkańców jednego 
terenu. 

Wieszcie i Wiara Chrystusowa, opoka mo­
ralna naroJów cy ~ilizowanych, ze swym I<amieniem 
węgielnym miłości bliźniego, ze swym szta.idal pm 
p(lświęcenia się i ofiprIlości, sprzęgła w jeden 
zwarty łańcuch jaźt'l zbiorową większej części 
ludzkości. 

Że w życiu powszedniern, przy nisluch-a 
wygasających w ml8rę rozwoju CYWilizacji-instynktach 
ludzkich napotyka 71Y częstokroć przeja wy przeczą' 
ce tej zas '1dzie, nie obala to drogowskazu, l u !<tó­
remu narody poszczególne, a z nIemi cala ludzkość 
zdązać powinny. 

Mi/ość bliźniego, wzajemn1 samopomoc iso· 
lidarność społeczna, jako plomienne pochodnie 
kultury, prZyŚWiecać muszą narodom i ludzkości. 

W dobie wspokzesnego wzrostu potrzeb kultu· 
ralnych juz jest nie do pomyślenia izolowane, 
zasklepione życie jednostkI w oderwaniu od o~ółu 
i środowiska, w którem Olla przebywrJ. \Vym:<1n::l 
wzajemnych usług, wzajemna, użyleCZ!iOŚć, oparta 
na poczuciu dobra wf.pó!nego, przeziera przez 

utraty ostatniego tchu. Koncentrowała się na ty­
lach artylerjCl, pulki kawalerji, żołnierze przeczuwa!!, 
że przygotowywano się do jakiejś rozprawy. Roz­
dano ładunki i trochę sucharóW. Tu i owdzie Id~­
to pod wąsem, że ich nie zmieniaią, ale groźny 
wzrok starszych i poskramiające słowa uciszaly 
owe szepty niezadowolenia. Jeszcze nie skończono 
jeść, gdy pól roty, a z nią i Rafa/a, zabrano z oko­
pu. Zaczęli się posuwać gęsiego poza okopem, 
owici kłębami mgieł ku małemu jarowi, który ciąg­
nął się ku południowi, a później ri'lpiem skręca! 
ku wschodowi, kończąc się odkryŁ,! przes trzenią 
równiny. Dość wysokie boki, porosłe rzadkiemi 
krzbl,ami. zasłaniały ich doskonale. Szli skradając 
się ostroznie, chyłkiem, uważnie wpatrzeni w wy­
s!au ą .... przód malą patrol. 

Wtem na ich tyłach jakoby odezwa! się głuchy 
huk armatni, za nim dru~i, trzeci ... trzydziesty, a 
później ząWi ą lala się rycząca kanonada armatnia. 
Jt:'dnocztśnie posypal Się grad wys~rzałów karabino­
wych i z pomrukiem armat utworzY' piekielną trzas­
kaninę. Zatrzymano się. W chwili huku armaty gló­
chI') wszysUw naokół, ale później; ,k drobny szczęk 
wy&tępowalo ze zdwojoną silą. Pasma dymów, rozwló-

wszystkie dążności i hasła szlachetniejszych przo­
downików, wiodąc.ych za sobą poszczególne odła­
my lub ugrupowania społeczeństwa. 

WśrOd trosk, naj mocniej jednoczących luźne 
jednostki W zespól uŚ ·.viadomiony, wyróżflić należy 
klęski żywiolowe i nieszczęścia, mogące o każdym 
czasie spaść na członka spoleczeństwa, który. po­
zostawiony będąc silom wiasnym. staje się bezradny, 
a W opanowaniu lUD odwróceniu tej !dęski­
bezsilny. 

Pożar naprzyldad jest tą klęską społeczną, 
której . stawiać czoll) może nie pojedyńczy już 
człowiek , leCZ zespół zbi!1rowy, wyposażony W pełnię 
energji, sprawnej organizacji i poś\Vięcen ia się. 

To też Widzimy, jak u w3zystklch narodów 
powstają samorzutnie, czyli odruchowo. tal{ie pla­
cówki służl>y publicznej, jak bezinteresownie ŚWiad­
czą one pożytek bliźnim, niosąc im ratunek 
W ciężkiej potrzebie. 

Nfi ogólną liczbę W całej Polsce f)~OO straży 
pożnrnych przypada straży zawodowYC:l (platnych. 
utrzymywanych przez wl~ksze miasta) niespełna 
30, reszta zaś straży, czyli z ~órą 2300, sa to 
ochotnicze organiz1cje kv·p.)rfl.', joe, placówki oby­
watelskie o cechach samopomocy spolectnej, ot.y­
'))iotle pOCZUCiem d')bm ?ublicwego i 'nilości bliź:liego. 

W sercu traż,i!' (l·ochotnika, nie szczędzącego 
swego z'lrowia i zyC1a W obronie innych, wykWita 
nietylko w całej promien,Jej jasnOŚCi miłość Chry­
stusowa, lecz w rówłlym stopniu przejaWia sIę-uję­
ta w karby dyscyplinowane samJwiedza gospodarcza, 
iż nies7częściu stawiać czoło n leży gromadnio. 

JJ~ starozymi rzy:niall le 'Jr ,,~ed dwoml ty­
siącHm i lat stwic:r~bli zasadność przysłowia: 
Hlldie mihi-cras tibl-co dziś pi lytrafić się iIl oże 
mnip, (.j ciebie mOle spotJ{ać jutro." 

Beż mądrości życiOWej zawiera tri zasada, jak 
dobitnie określa ona cele, ZJd'lrlla i potrzeby samo· 
pomocy społecznej, opartej na świadczeniu 
uslug wzaiemnych, z.vhszcza W cięŻKiej chwili, 
w nieszczęściu. Komu wypadło wmyśleć się 
w istotę powolania ochotniczych straży poż.~ rnych 
i zastanowić się nad faktem Istnienia v) naszenl 
społeczeństwie przeszło dwóch tysięc:y takich pla­
c6wek ooy·;vatels\{ich z liczbą przesEJo 100.000 

cząc się nad ziemią, mieszały :;ię z tumanami mgiel 
i roznosiły ostry z'lpach spalonego piuchl1. 

Zawrócono na lewo, nie dochodr.ąc do s :<rętu 
i zaczęto piąĆ się po spadzistych bo\{ach ku górze, 
przytrzymując się krzaków. Gdy wydostali sie na 
wierzch, Rafał widzial wolną przestrzeń, mI której jesz­
cze rosły krzaki a wd;di gdzieś przed nim armaty 
ogłuszajc!cym rykiem dawaly znać o sobie. Pod rła­
szczem mgły, za krzakami, leżąc, zupelllie praWie 
dla oka niewidzialni. Wokol0 nich wrzała strzelani­
na. Charkot i pojękiwanie lecących granatów rnie­
sząlv S i ę z suchym trzaskiem pękających szrapneli 
i szczekaniem salw karabinowych. Czasem ziemia 
zajęcza ła pod kopytami pędzącej jazdy. GWiżdżące 
Iwie drobnej broni siekly po luzakach, za1wpywały 
się z sykiem w piasek, podrzucając nikły tuman py­
lu. Czasem Warstwa ziemi, zakręcana wIrem sily pa­
dającego i rozprys lwjącego się w kawałki granatu, 
wylatywaln szerokim lejem w powietrze, zasypując 
piaskiem oczy, nos, usta. Tak trwalo godziny .. 

*) Na podstawie opowiadań. 
d. c. n. 
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uszeregowanych jednostek, bez szemrania i żąda .. 
nia zaplaty, poddających się z własnej woli dyscy­
plinie o wysokim stopniu karności, kto choć raz 
był śWiadl,iern tych czynności :iie biernym, lecz 
wgłębiającym gię W treść pracy strażaka-ochotnika, 
kto widział jego samozaparcie się i poiwi~cenie 
przy pożarach, nagradzane jedynie kalectwem lub 
utratą życia, ten zrozumie, że w każdym ze straża­
ków·obywateli tętni :;erce płomienne obok hartu 
ducha i szlachetności 

Gdy wolcó/ parlOszy się ciasny egoizm na po­
dłożu troski jedynie o dobro własne, gdy e~oizm 
ten przybiera częstokroć ostre formy walki klaso· 
wej, zaciemniającej poczucie dobra wspólnego, 
ochotnicy strażacy, pod sztandarem, na którym 
widnieje hasło: !IW jedności-siła", nie znajdą ani 
różnicy stanów, ani przywilejów kastowych, ani 
też porachunków i swaróW partyjnych, bo wszystkich 
ich OŻyWia myśl i troska obrony mienia i życia 
wszystkich członków :połeczeństwa, bez różnicy 
ich pochJdzenia t stopnia samożności. 

Każda tedy placówka ochotniczej straży pożarnej 
jest. wyśmienitą szkołą solidarności społecznej, prze­
istacz<Jjącą mieszkańców na obywateli, świadomych 
równości praw i obowiązków oraz korzyści płynących 
ze zgodnej współpracy. 

Polska-przy zaniedbanym swym stanie bu· 
downictwa-corocznie staje się widownią olbrzy­
mich pożarów masowych, sprowadzających zagładę 
całych wsi i miasteczek oraz innych osiedli ludzkich. 
Ilość 2400 ochotniczych straży pożarnych jest nie­
dostateczna, z trudem Więc może stawiać czolo 
szalejącemu w porze letniej i jesiennej ŻyWiołoWi 
niszczycielsl<iemu. 

To też organizowanie ochotniczych straży 
pożarnych i usprawnianie zawodowe istniejących 
należeć pOWinno do obOWiązków nietylko ciał sa­
morządowych (pOWiatowych i gminnych) lecz prze­
dewszystkiem dzialaczy społecznych i jednostek, 
którym leży na sercu Imltura i dobrobyt mas lu­
dowych. Przez liczniejsze powstawanIe ochotniczych 
drużyn strażackich ugruntuje si, w naro dzie nie­
tylko po~zucie dyscyplinowanej samopomocy obywa­
telskiej, . lecz również spotęguje się zdlowy instynkt 
demokratyczny, szukający sobie ujścia nie w szumnych 
hasłacb demagogicznych a w przodownictwie ogółowi 
miejscowemu przez gorliwą, owocną a bezinteresowną 
lłużbę publiczną. 

Prezy~um Głównego Zwtązku Straźy Poźtfrnych R. P. 

TajemnIcze ruchy dna oceanu. 
Od zarania dziejów ludzkich trzęsienia ziemi 

powodowały straszne zniszczenia i przepelniały 
strachem i rozpClczą serca mieszkańców kuli ziem­
skiej. Uczeni obliczają, że do roku 1903 było za· 
notowanych w ciągu całej historji l:.tdzkiej 159782 
wypadków W latach późniejszych, kiedy udosko­
nalono sposoby notowania wstrząśnień ziemi, wypa· 
dało średnio 60 trzęsień rocznie. 

Najczęściej trzęsienia naWiedzają następujące 
kraje: Włochy-kraj ten ma dotąd zanotowanych 
27072 wypadków; następnie Japonja-liczba trzęsień 
27562. Grecja-10506; 1J0łudn. Ameryka 8018; Mek­
syk 5586; wybrzeża Oceanu Spokojnego 4467; wy­
brzeża Atlantyku 957 i t. d. 

Zważywszy, że całkowita powierzchnia kuli 
ziemskiej ma 500 miljonów wiorst kwadratowych 

i że 1/. tej powierzchni zajmuje woda pod nazwą 
oceanów, zrozumiemy latwo, jak wielkie trudności 
ma sejsmolo~ja, czyli nauka o trzęsieniach ziemi. 
BOWiem z olbrzymiej liczby faktów trzęsienia ziemi 
lWia cz~ść przypada na ruchy dna oceaniczne~o, 
które dotąd nie badano ze względu na niedostępność. 

Obecnie, na zebraniu T-wa filozoficznego prof. 
Hobbs, kierOWnik instytutu gp.ologicznego W Michi­
gan, zakomunikOWał następujące fakty: 

StWierdzono, ze w Wielu punktach ziemi dno 
oceanu podnOSi się i opada na setlu i tysiące stóp. 
DZieje się lO stosunkowo w krótkim czasie. Na­
przyldad, skały podwodne St. Esprit VI pobliżu wysp 
Zachodnio Indyjskich zapadły się na kilka tysięcy 
stóp, a widziane były w roku 1876. 

W pobliżu wybrzeża Australij5kiego jest rów­
niet teren podmorski, na którym Vi oczach mary· 
narzy tworzą się góry. 

Marynarka St. Zjednoczonych Ameryki Pół · 
nocnej dolwnywa obecme pomiarów przy pomocy 
specjal nego przyrządu do m ierzenia głębokości 
oceanu . 

. Instytut geologiczny St. Ameryki P. zapewne 
w krótkim czasie dostarczy nauce obfity materjał 
do badań nad zagadkowymi ruchami dna morskiego. 

Na podstaWie tego materjału można będzie 
wywnioskować o Kształtowaniu się pOWierzchni i na 
lądzie. 

Prof. Hobbs sądzi, że skorupa ziemsl<a pod 
oceanem podlega częstrzym i gwałtowniejszym 
zmianom, aniżeli na lądzie, że w ZWiązku z tym 
należy porzucić teorję powolnego rozwoju ziemsl'iej 
skorupy. Dotychczasowe badania, mówi powyższy 
uczony, przemawiają raczej na korzyść nagłych. 
i Wielkich katastrof. Jako potWierdzenie powyższe. 
go jest Wiadomość z kalkuty o ukazaniu się wyspy 
na Oceanie Indyjskim. W. D. 

List otwarty. 

Do Sz. PaHa Redaktora "Łowiczanina". 

Na podsta~ie istniejących przepisów prawa 
prasowego podpisani proszą o wydrukowanie niniej· 
szej odpoWiedzi na artykuł: "w imię prawdy" W N . 45 
ŁOWiczanina z dn. 26.X. 1925 r. w artykule p. t. 
W "imię prawdy" podpisani, jako autorzy: ks. Ozie. 
kan Niemira i p. Wilkoszewski, nadali artvkulem 
tendencyjnie charakter podburzającej insynuacji za­
równo przeciwko ZarządOWi T·wa Opieki Pozaszkolnej 
prly tutejszem gimnazjum mę.,kiem, jal, i przeciW oso­
bie Dyrel<tora te~oż gimnazjum, a to w tym celu, aże­
by zanulować w opinji publicznej zasługi Towa­
rzystwa w sprawie rozmieszczenia szkól średnich 
w ŁOWiczu i tern samem ażeby uwypuklić działal­
ność p. Dyrel<tora seminarjum nauczycielgkie~o. 

Otóż nieprawdą jest. jakoby T OWo Opieki Po­
zaszkolnej sprawę tak stawilo, ażeby gimnazjum 
żeńskie i nauczycielskie seminarjum miały być wy­
rzucone na bruk. Takie przypuszczenie należy 
uważać za niesmaczny żart, albo za nieuzasadnioną 
złośliwość. 

Natomiast prawdą jest, że Towarzystwo, traktu­
jąc sprawę po obywatelsku, z najWiększym wysil­
kiem i ofiarnością dążyło do zdobycia dla gimnazjum 
żeński"!gu i semi'Jarjum własnych odpOWiednich 
gmachów, gWRrantujących normalny i pomyślny 
rozwój tych instytucji. 
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Nieprawdą jest, jakoby w tym kierunku 
"zabiegi robił jeden człowiek", t. j. Dyrektor Semi­
narjum, natomiast jest prawdą, że nowe pomieszcze­
nie dla seminarjum zostalo zdobyte na skutek pra­
COWitych zabiegów T-wa Opieki Pozaszkolnej. 

I tak, Towarzystwo już 7.a pierwszego swego 
prezesa p. Will<oszewskiego, autora wspomnianego 
artyJmłu, ~ysłalo delegację do p. Ministra OŚWie­
cenia Publicznego w sprawie racjonalnego roz­
mieszczenia szkół w ŁoWiczu. Za dru~iego preze­
sa p. Lendziona delega::i Towarzystwa trzykrotnie 
wznawiali tę sprawę V} Min. Wojny, w Sejmie 
i u p. Ministra OŚWiecenia Publicznego. Dwu­
krotnie T·wo użyło łaskawej interwencji i pomocy 
obecnego t>rezesa Ministrów p. W. Grabskiego. 
Wprawdzie raz jeden p. Dyrektor seminarjum brat 
udział w dele~acji Towarzystwa O. P. do Minister­
stwa Wojny, ale nietaktownem wystąpIeniem do ~e­
go stopnia sparaliżował zabiegi delegatów, że jedy· 
nie zawdzięczając interwencji p. Grabskiego udało 
się zażegnać burz~. Dla podtrzymania żądań dele­
~acji również interwenjował dwukrotnie i ks. kano­
nik Bączek wraz z p. Grabskim i Dyrektorem 
gimnazjum. W tym samym czasie delegacja, zlo· 
żona z pp. Komara, Niebudeka, Klugego i Dyrekto­
ra gimnazjum robiła zabiegi w D. O. G. w Łodzi 
i W Zarządzie Budowlanym Wojskowym w Skier­
wicach. 

W dalszym ciągu za obecnego prezesa p. Ja­
nowskiego Zarząd T-wa O. P. usilnie i energicznie 
zdążał do wytkniętego celu, t. j. do zdobycia dla 
seminarjum i gimnazjum żeńskiego własnych lokali. 
W tym czasie trzy razy wysyłano delegacje do 
Ministerstw, kilka razy interwenjowano w Woje­
wództwie, u p. Wojewody i p. Kuratora. Nieje­
dnokrotnie korzystano z pomocy p. Grabskiego, 
którego wpływom należy zawdzięczać pomyślny re­
zultat wszystkich zabiegów, o czem p. prezes Jano­
wski otrzymał urzędowe za~iadomienie Ministerstwl' 
Wojny. 

Jednocześnie Komisja WOjewódzka na czele 
z p. prezesem Łapińskim podczas bytności swojej 
w ŁoWiczu w marcu r. z. urzędowo zakomunikowa· 
-la o tern zarówno Dyrekcjom wszystkich szkół, jak 
i delegatom Towarzystwa. 

Jedynie jest prawdą, że zawdzięczając wy­
łącznie zabiegom T. O. P. uzyskano dlc.l ~eminar· 
jum mury po bernardyńskiego klasztoru i dla po­
mieszczel1ia gimnazjum żeńskiego gmach t. z. "no­
wego powiatu'" PoWszechnie jest Wiadomo, że 
Wizytatorzy pp. Męczkowska i Sznuk uznali ten 
gmach za nadający się do użytku szkolnego i że 
Dyrekcja zeńsl{iego gimnazjum do spólki z pewny­
mi osobamI, przez nikogo nie upoważnionymi, 
wszczęła nieobywatelską kontragitację i nie do­
pUŚCiła do rozlokowani<i żeń"kie~o gimnazjum 
W wspomnianym budynku, nisz~7ąC pracowite zabie­
gi Towarzy~twa. 

Nieprawdą jest, że Z l rr-ąd T owa imputował 
Dyrekcjom semmarjum i gimnazjum żeńskiego złą 
wolę. Ta kwest ja ani raw nie była na porządku 
dziennym. 

- Natomiast prawdą je ... t, że członkOWie Zarzą· 
du niejednokrotnie kOllstallWd1i istnienie takir.h za­
rzutów w mieście. Niepra ,"ldą jest, co mÓWią W oma­
Wianym artykule autorzy , I j). Dyrekt~rze seminar­
jum: "że zabiegi robll jed. I człOWiek i osiągnął po­
ważne rezultaty", gdyż \. \ II<i powstały na skutek 
zabie~ów T. O. P. 

Natomiast prawdą I' -c 7e "miał wszystkie mo-
tności miasta przf'clw bie", alp. nie z powodu 

jego zapobiegliwej pracy, tylko wskutek właściwości 
swego charakteru. 

Replikę powyższą zamieszczamy W imię 
prawdy! 

W przypuszczeniu, że tak szacowni obywatele 
naszego miasta, jal<imi są autorzy wspomnianego 
anykulu, nie mogli świadomie rozminąć się 7. praw­
dą i drukować rzeczy, graniczących z potwarzą, Za­
rząd T. O. P. OŚWiadcza, że nie może obronić się 
wrażeniu, iż napisali oni ten artykuł bez spraw­
dzenia faktów, które podała im csoba, zaintereso­
wana w pożądanem dla niej ich OŚWietleniu. Sapien­
ti sat! 

W imieniu T-wa Opieki Pozaszkolnej przy 
Gimnazjum im. Ks. J. Poniatowskiego 

w ŁoWiczu. 
Lar~ąd T. O. P. 

I~ __ K_R_O "_I K_A __ ł~--:" ł 
Kalendarzyk. 

t ?tątck Paustyna i JOWity Mm. 
Sobota JuJjany P. M., Juljana M. 
Ntedziela Donata M. 
Pontedziatek Symeona B. M., Maksyma M. 
Wtorek Konrada W., Mansweta B. W. 
Środa LeonE B. W., Eucharjusza B. W. 
Czwartek Feliksa B. W., Maksymjana R. 
Wschód słońca g. 6 m. ~2. zachńd g. 4. m. 58. 

- Dostawa zboża na podatek majątkowy. Na 
skutek licznych reklamacji rolników W spraWie zbo­
ża zadeklarowanego na podatek majątkowy Naczel­
ny Dyrektor Syndykatu rolniczego zwrócił się oso­
biście do Pana Ministra Skarbu, który wyjaśnil, że 
przymusowe egzekwowanie podatków jes.t prawem, 
przysługującym administracji skarbowej. lecz nie jej 
oboWiązkiem, że zatem deklaracje na odstawę zbo-

. ża za podatek majątkowy, chronić będą płatników 
od stosowania środków egzekucyjnych o tyle tylko, 
o ile miejscowe organizacje, do przyjmowania zboza 
uprawnione, zaŚWiadczą, że odbiór zboża w termi­
nie do dnia. 25, II, r. b. względnie 25, III, r. b. jest 
niewykonalny z powodów techniczno-gospodarczych 
lub komunikacyjnych. W żadnym jednak razie wyja­
śnienie niniejsze nie może się stosować do tych pla­
tników, którzy nie zakończ~ swojej dostawy do dnia 
S·go maja 1924 r. 

.- Zmiana nazwiska kosztuje 270 milj. mk. Zgod­
dnie z rozporządzeniem ministra skarbu, podwy7.szo­
ne zostały -opłaty za zezwalanie na zmianę nazwis­
ka. Akt zez~olenia na zmianę nazwiska kosztować 
będzie 270 miljonów marek. 

- Sprawdzania wysokości opłat pocztowych. 
Wobec częstych nieporozumień, ZWiązanych z Wa­
loryzacją opIat pocztowych Min. Poczt. wydalo roz­
porządzenia, w myśl których każdy interesant ma 
możność natychmiastowego skontrolowania w Urzę­
dzie pocztowym słuszności wysokości pobranych od 
niego opłat. -

- Podatek dochodowy. Na miesiąc luty, po­
bór podatl<u dochodowego od uposażeń służbowych, 
emerytur i wyna~rodzeń za wojenną pracę, zostal 
ustalony 4.204800 000 jako minimum rocznej pensji. 
Kto zatem otrzymuje miesięcznie 550.400.000 lub 
mniej podatku dochodowego nie płaci. 

Skala podatku pow}żej 4.204.800.000 jest 
następująca od 4.204.800.000 do 5.606.400.000 rocz-
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nej pensji-0,5%,~od 5.606.400.000 do 7.008.000.000-
0.4%, od 7.008000.000 do 9.I1O.000.000-0,5~, od 
9.110.000000 do 11.212.800.000 0,8~, od 1l.212.000.000 
do 15.515.200.0001%, od 13.500000.00 do 15.417.000.000 
1.5%. 

- Z Akademickiego Koła Łowiczan. Zarząd 
A. K. Ł. sklada niniejszym pp. Gospodyniom 
j Gospodarzom, łaskawym ofiarodawcom, jako też 
p. wodZirejom i wszystkim tym, którzy, przyczynili 
się do uświetnienia "Balu Akademickiego" w dniu 
b. m. szczere staropolskie "Bóg Zaplttć". Stan 
finansowy zabawy przedstawia się następująco: 

Dochód brutto-2.533.000.000 mkp. 
Rozchód . .-1.226 oca.ooo mliP. 
Dochód netto-1.307.000,000 mkp. 

Zarząd A. K. Ł. czuje się zobOWiązanym zło­
żyć przy niniejszym gorące podziękowanie Redakcji 
Łowiczanina za wydatne i bezinteresowne poparcie, 
jakiem darzy stale naszą organizacj~. 

Zarząd A. K. Ł. 
- Z Koła Rodzivow przy Gimn. Zeńskiem. Za­

rząd Koła RodzicóW prosi członl<ów o przybycie 
na waine zebranie, odbyć się mające w dniu 
18 b. m. o g. 7·ej po poło w lOKalu gimnazjU!ll. 

W razie lliedostatecznej liczby prl,ybyłych 
zebranie w drugim terminie odbędzie się tegoż 
dnia o g. 7 t wieczór. 

- Do pp. Członkiń Oddziału Narodowej Organi· 
zacji Kcbiet w Łowiczu. Zarząd Nar. Urg. Kob. 
W Łowiczu zawiadamia swe Członkinie, że w dniu 
17 lutego (niedziela) punktualnie o ~odz. 2'cj po 
południu w lokalu Banku Z iemi ŁOWickiej odbędzie 
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wołało ukazanie si~ dziecka W poduszce z grze­
chotk~ i smoczkiem w buzi -biedactwo chodziło 
i płakało, aż jedna z masek bujaniem i śpiewem 
"a, a, kotki dwa"-starclla się je uspokoić; dwa razy 
tylko wyprowadzano je do przeWinięcia. Ch ara­
kte ,ystyczny i komiczny był zarazem kostjum 
"Colombiny" w krynolinie i wysokim kapeluszu, 
co zwłaszcza w tańcu, wywoływal0 śmiech home-
ryczny . . 

Również charakterystyczny był grzyb "mutho­
mor", byty turczynki, cyganki, arlekini, pajace, do­
mina, mnichy, tyrolczyk (jak sam tWierdził) lecz był to 
strój amerykańskiego Cowboy'a. Był także" W ój Sam" 
z fla~ami Stunów Zjednoczonych ila drugiej stronie 
osoby, by! djabeł z gorejącem sercem~ była maska 
z czef'Vonem lecz zimnem sercem, były słoneczni­
ki, ryby, motyle,-lecz nie było intrygi. Każda z ma­
sek obawiała się ust otworzyć by jej nie poznano, 

Galerje były zanadto przepełnione-wbrew 
tWierdzeniu, że ilość miejsc będzie ograniczoną­
do tego stopnia, że gdy kbś chcial wyjść to nie­
mal w pOWietrzu po głowach innych,-w razie wy­
padku-jest to niebezpieczne. 

Bufet był nie drogi i dobrze zaopatrzony -
jednym slowem-i cel osiągnięto i zabawa udana. 

Nagrody otrzymali: dziecko i turczynka, podob­
no ta córa Wschodu nie tyle kostium~tn, lecz przepaś­
cistemi o::zyma zahypnotyzowała tłum cały. SpraWie­
dltwszem bylolJy tu wybrane Jury, gdyż nie zawsze 
się sprawdza p rzysłowie, że "vox populi V.)X Dei". 

(Nagrodzony kostjum turczynki i wiele innych, 
pochodziły z pracowni p. }. Tarczyńskiej.) 

się Ogólne Zebranie wszystkich Czlonj{łń Organi- KRONIKA POLICYJNA. 
zacji. Na specjalne zaproszenie przyjedzie znana 
prelegentka z Warszawy p. Lucyna Kotarbińska. Pożar. W no':y z dn. 26 na 27-1. rb. w zagro­
Na następnych naszych zebraniach wygloszą prze- dzie gospodarza Dominika Gdalisza, zam. w Kam­
mówiellia pp. Zofja Cichocka i oemelówna. Porzą- koWie g"ll. LlJoiaTlkó\\I powstdl pożar. SpaW się dach 
dek dzienny zebrania następujący: nad domem j d?ch nad '·)b·.rą, kryte słomą. Straty 

1) Sprawozdanie z dotychczasowej działalności wynoszą okolo jf'dnego miliarda mk. 
Oddziału N. O. K. W ŁOWl'-..ZU. Czyj szal? VI dniu 2 tJ. m. W szatni ZWiązku 

2) PrzemóWienie p. Lucyny Kotarbiń~kiej . Robotników Chrześcijańskich ul. Piotrkowska 25 
5) Wolne Wnioski podczas zaba'lvy został pozostaWiony szal, który jest 
Niezależnie od ogł03zc lia \V czasopiśm [e, bę- do odebrania na Posterunku FolIcji m. Łowicza. 

dą rozesłane oddzielne z8wiadomienia o zebraniu. Smutny wypadek. Dnia 5 b. m. o ~odz. t5-ej 
Zarząd Oadziału Nar. Crg. Kobiet w Łowiczu. na ten'nic to waro '",ej stt:! cji Łowicz-AL podczas 

- Pierwsze zwiastuny zniżki w Łowiczu. W bie- wyładowywania drzew", należącego do Stanis!Clwa 
żącym tygodniu słonina jrst sprzedawana u p. Pion- Klejna, wskutek ODSl1nięcia się kloców zostal ude­
ki na \Iv arszawskiej 4200000 za kilogram, gdy rzony w głowę prr1cujący tam Kędziora Władysław .. 
u innych rzeźnikóW sprzed:lwaną jest po 4.800000' lat 27, zam. na Korabce. "rzybyll na miejsce Dr. 
Chleb w "ŁOWiczance" lwsztuje kilo 550.000 m. Teraje \\)icz shiierdził stluczewe i zdeformowanie 
u innych piekarzy po 400.000 i wyżPj. Czyby ci pa- czaszki. Odwieziony do Szpitalfl Sw. Tadeusza, ran­
nowi e nie mogli choć cokolWiek ustąpić ze swych ny, nie odzyskawszy przytomn0ści, tegoż dnia o godz. 
miljardowych zarobków na rzecz publiki-która for- 17-ej zmarł. 
maInie jest obdzierel1ą ze sli óry? Kradzieże. W dniu 6 bm. do stużącej D ra Je-

- Bal maskowy r.a rzecz Straży Łowickiej. rzego bar. Dorrnus, zam. przy ul. Warszawskiej 15, 
Stosownie do zapOWiedzi organizatorzy balu V}y- przyszła w gościnę koleżank:'j Jt'i H elena Jabłońska 
Wiązali się należycie z zadania, wszystkie bowiem i skrtldta łyżeczkę do herbaty od serwisu. Wymie­
atrakcje byty wypelnione. PublIczność dopisała ttionej łyżeczkę odebrano, a ją samą przekazano 
znakomicie , a co najważniejS7.a . źe dopisały m8sń:i władzom sądowym . 
i kostjumy-tworząc barwną mozajkę na pięknie ł Dnia 8 bm. urzędnil< Wojskowy Ostrowski 
udekorowanej sali. Kostiumów stylowych bylo spo- MIeczysław, zam. przy ul. Warszawskiej zameldo­
ro, z tych najbardziej wyróżniał się piękny kostjum wal, że służąca Malgorzatfł Podrazińska systematycz­
inrlYJskitgo Maharadż/ oraz rycerskiej pary z CZI;t- nie luadnte węgiel. Po przeprowadzeniu dochodze­
sów starogermańskich, znakomicie odtwarzającej nia, wymieniona została przekazana sprawom sądo­
postflcie wagnerowsl(iego L(·hengrina j Walt,tr ji, wym. 
kostjum ten byl stylowy aż do zloconych sandałów. Dnia 8 bm Feliks Gaida zam. we wsi Stronow 

Bardzo sympatyczne zrobiło wrażenie ui,aza- gm. Kompina, zameldował, 'że znany policjI złodziej 
nie się dwu ch czarno ubranych markizóW w pe- Antoni Siewlerski skradł mil rower. Rower został 
ruczkach i z laSeczkami, nadzwyczaj zręcznych odebrany, a winny aresztowany i przekazany wła­
W ruchach i dystynkcji dworskiej. Sensację wy· dzom sądowym. 
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Ha Koło Akademików łowiczan. 
Od Nauczycielstwa szkól powszechnych i Do­

zoru Szkolnego gm. Jeziorko Mk. 35.000.000. 

Podziękowanie. 
Opieka Szkoły powszechnej Nr. 2 skład'l ni­

niejszem serdeczne "Bó~ zapiać" Zarządowi Stow. 
Rob. Chrz . .la bezpłi'ltne wypożyczenie sali i wyraża 
uznanie za pełny zrozumienia stosunek do szkoły 
powszechnej. 

Z wydawnictw. 
lis 5 "Iskier", tygodnika ilustrowanego dla 

młodzieży, przynosi ciekawe opowiadanie z własnych 
wrażeń Tadeusza Radlińsl<iego w teatrze chińskim 
oraz początek dłuższego artylmłu Zygmunta Loreca 
"Jak chodować złote rybl<i w akwarjum?" Nadto 
znajdujemy artykuły prof T. Zielińs\<iego o daw­
nych Atenach, A. Urb;jńskiego o dwu warowniach 
nn litwie, wspomnier.ia Dziadziusia ze szkoły, 
powieść harcerską T. Dybczyńskiego. Zeszyt boga­
to ilustrowany. "Iskry" wydaje książnica Polska 
Tow. Naucz Szle Sr. i W. w VarszaWie (Nowy 
Swiat 59}, 

YORESPONDENCJE. 

Radziwiłłów 

Z życia Stow: Młodzieży Poiskiej w Radziwiłłowie. 
- "Stowarzyszenie zostało 3awiązane dn. 15 sier­

pnia 1923 r. przez del~gata Zw. Stow. Mlodz. Pol. 
p. Cz. Tomczaka. PrLy intensywnej pracy całego 
Zarządu i poparciu miejscowej ludr,ośd \V dwa ty­
godnie nilmai po zorganizowan'iu Stowarzyszenia 
t. j. dn. 28 sierpnia tego roku urządzono ,) miejsco­
wym leSie zabawę polączo,ą z loterją fantową. 
Czysty dochód wyniósł p zeszł) l 500000 mrk., któ­
re przeznaczono na zalmp książeK do bibijoteki Sto­
warzyszenia, kt6ra obecnie !tezy okolo 240 książek. 
LokCll nr-! ŚWietlicę ofiaro \\lal miejsco\\ly prob0s.~CZ 
patron Sto'N. Ks. Stanisław Gryez, l<tóry zaWsze 
bar 1z( chętnie pom 8ga W pracy ZarządoWi nad ro­
zwojem Stowarzyszenia. 

Co dmgą niedziel, urządza Zarząd dla człon­
kbw "wieczornicę', na !{tórą składają się odp8wied­
nie referaty pisane przez członków Zarządu, or'1z 
deklamacje i śpiewy Vv niedzięlę dn. 18 listo;Ju­
da 1923 r. urządzono uroczysty obchód ku czci św. 
Stanisława Kostki, patrona młodzieży, połączony 
z poświęceniem i wręczeniem oznal, czlonlwm 
Stow. 

Urzfldzano kil\{a odczytów z przezroczami 
z dziedziny I<rajoznawstwa i historji polskiej. W dt1iu 
16 grudnia 1923 r. Stowarzysze-nie poraz pierwszy 
urządziło przedstawienie amatorskie, /la które skła· 
dałQ SIę: sztulw Ramulta p. t. "Pan Majsterel<" oraz 
IiczlI e monologi i d ldlimacje. 

Dochod z DO'.A}Ż:5Zego przeznaczono na urzą­
dzenie przygotowanych już od dłuższego czasu "Ja­
selel<. !<tóre wystawiono w niedzielę dn. 30 grudnia 
1923 r. Aktorzy grali swe role nadspodziewanie. 

Wyróżnić należy drh. Czaplarskiego Boi. (gral rolę 
Lucyfer::!, Jakóba, Bartosza) ktc/ry najlepiej odegrał 
rolę Bartosza dzięki swemu talentOWi, Kamińskiego 
Romana (Bumbum ·zydek) który dowcipami i komiczne­
mi ruchami rozśmieszał licznie zgromadzonl\ publicz­
ność, Polańczyka T . (Wacek·pasterz, Matunus-djabeł) 
odegrał bez zarzutu dopełniając całości śpiewem, 
który wypadł b. dobrze. Z druhen dobrze odegrały 
drh. Lewandowska ( rola nauczycielki, Bartoszowej, 
Najśw. Marji Panny) która role swe grała z nale­
żytym zrozumieniem i pewną werwą, Flutowska (żo­
na Heroda, Lili -anioł) Jakubowsl<a G. (Arch. Michał) 
Markowska Eug) (Rachela) Reszta osób dopełniała 
całości, wszyscy swoje role odegrali bez zarzutu. 
Należy się tu szczere podziękowanie wszystkim 
aktorom a W szczególności nauczycielce p. Sku· 
pieńskiej, l<tóra nie żałując własnej pracy tak nale­
życie powyższą sztukę wyreżyserowała. Kostjumy 
każdy własnym pomysłem sobie zrobił. 

Całość wypadła bardzo efektownie. Mimo 
silnego mrozu publiczr.aść przybyła dość licznie, 
wypełniając niemal po brzegi salę. Powyższą sztu­
kę wystaWiono po raz drugi w dn. 6 stycznia 1924 r. 
z jeszcze większym powodzeniem. Dochód z obu 
przedstaWień wyniósł przeszło 12 miljonów mk. za 
co zakupiono książek do bibljoteki. Przy należy­
tym poparciu mjejscowej ludności i pracy całego 
Zarządu, który do tej pory pracował bardzo ener­
gicznie i skutecznie, za co też na'eży mu się po­
dziękowanie, które niech będzie zachętą do dal­
szej pracy, a Stowarz. napewno Się rozWinie . Ca­
łemu ZarządoWi zasylam stal opolskie "Szczęść Bo­
że do dalszej pracy". "Grzybek" 
15·1 23 r. 

ieś Skaratki. 
Obecnie mamy dzionl<i ciemne i krótkie, Więc 

rolnicy bardzo mało mają robót, tylko gdzieniegdzie 
na wsi po stodołach słychać odgłos bijących zboże 
cepów. To też nie mając zajęcia, jedni pogWizdują 
i cieszą się, dru c1zy siedząc zal{łopotani smucą się, 
bo Cierpią różne dopusty BOLe, Więc też jedni opły­
wajac w dostatkaen, zyją prawIe bez żadnej troski, 
a d::udzy cierpią nędzę, ocze, ują zafrasowani pJpra­
wienia swej doli. Nikt zaś nie pOWinien tracić na­
dziei, że Bag nam ześle lepsze clary, w których 
pOpt awi się .laSZ::l :mutn l, opła '{ana ciężka dola. 
Wszyscy po,/;nniśmy pracow'lc bez wytchnie"1ia, 
a reszta co rllm będzie potrzeba, bez naszego zmar-
tWienia będ~ie naril doda;la przez Bo~a. .. 

Dziś, kiedy doczeKaliśmy Się doorych czasoW, 
długich wolny-:h VJih:ZOIÓW zimowych nieskończenie 
długich, niechże każdy na W:5[ bierze się d) ..:zyta­
ni,1 pożytecznych kSlążel< i gazet, ten skorzyst::l na 
tern, bo będzie mądrzejSZy i nikomu nie da Się u· 
wieść i ogłupić. . 

Kto CZ} ta dobre l{Siążld i gazety, ten bez ol­

czyjej pO '110Cy pozna s;ę n;} Idamsł\vi e i obłudzi~, 
depczącej przyka7.an,1'1 Boskie, a przy pomocy kto­
rych chcą się nieldórzy donlJać do ~ładlY, wywoll1~ 
ją w krajU strajki i zamiesza lia, l<tore są dlu ludZI 
dobrze myślących ostrzeżeniem, że jeśli w energl'3z­
ny sposób nie odepchniemy od siebie zdrady, to 
bard/.o szybko przy!dllelOy do ruiny, bo znaiazłszy 
się pod batem naszych: wro ~:p~, i\a[ó \I i g 'lębici~li. 
będziemy mu 'i eH pracować nie Jakbyś .n) sami chCie­
li, tylko jak oni nam rozl<;IŻą. 

Dalejże Więc bracia i siostry sicrn . iężni z pod 
sŁomianej strzechy do OŚWidty! Z .imiast te dlugią zi­
mowe Wieczory spędzać u Joska lub Abrdma w skle-
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piku n8 kopceniu papierosóW lub przy szklance pi­
wa lub kieliszku wódki, to zgromadzajcit: się gdzie 
do iednej chaty, przeczytajcie poważne gazety a 
slwrzystacie na tern bardzo wiele. 

Bierzcie się też i do pióra, dając znać o sobie, 
bo mi bardzo smutno i tęskno, jakbym byt już mar­
twy, kiedy listów waszych w "Łowiczaninie" nie czy­
tam. Dlaczegóż pozostajecie w grobowej ciszy i mil· 
czycie? A przecież znajdują się pomiędzy wami ta­
cy, co pisać umieją 

Dalejże Więc w te długie zimowe wieczory do 
stołu pogwarzyć wzajemnie, poczytać I pocieslyć. się 
w przyjacielskim gronie -i zachęcić sie wspólnie do 
pracy z "Łowiczaninem", który jest naszą gazetą na 
Księstwie, a zdaje mi się, że prędzej ta prawda bę· 
dzie rozumiana i prędzej rozróżmmy prawdę od fał­
szu, dobre od zlego i ziarno od plew. 

Leon Strąk. 
Wieś Skaratki, dnia l lutego 1924 rolm 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 

Komunikat. 
W Nr. 42 ,)Kurjera Porannego" z d. 12-11 24 

umieszczona została wiadomość że "p. Stanisław 
Grabiński junior z WaleWic pow. Kutno zostal wy· 
kluczony ze Zw. Ziemian i Tow. Rolniczego w r,o­
wicw z powodu handlowania z żydami". 

Redakcja "Kurjera Porannego" zost31a najwi­
doczniej przez kogoś tendencyjnie fałSZYWi e po!n­
formowana, gdyż p. St. Grabiński junior zWalewic 
Jest prezesem Okr. Tow. RoI. w ŁoWiczu i czlon­
kiem Zarządu Łowickiego Oddziału Związku Zie­
mian i z or~anlzacji tych p. GrĆlbińsl<i ani sam nie 
ustępuje, ani wykluczonym nie zostal, co stwierdza 
niniejszem Zarząd Łowickiego Oddziału Związku 
Ziemian . 

Wice·prezes T. Czermiński. 

OB WIESZCZENIE. 
Wydział Hipoteczny pomiaru ŁOWickiego ob­

wieszcza, iż po zmarłej W dniu 51 marca 1914 roku 
Anieli· Jadwidze (2-ch imion) Czermińskiej, z męża­
Witkowskiej, właścicielce nieruchomości \},I Łowiczu, 
oznaczonej hipotecznym Nr. 185, otwarte zostało 
postępowanie spadkowe, zamknięcie którego wy­
znaczone zostalo na dzień ~1 maja 1924 roku. 

Wzywa się interesowanych, aby w oznaczo­
nym terminie zgłosili swe prawa do tego spadlm, 
w I<ancelarji Wydzialu Hipotecznego w ŁOWiczu, 
pod s~utkami preKluzji. 

-----.---------------------------------~17~ Pracownia Ubiorów Hesklcb ~~ I 
r~l J. G R A B D ID S K I E G D r~ ł 

00 
poleca się względom Sz. Klijenteli ~I 
gwarantując solidność roboty i f l 

umiarkowane ceny. i 
PodrZ8czna .H! 15. 35ł-3-3 l 

'A CI • 

Kedaktor i Wyaawca "u8czylław ~zajdmg_ 

Pracownia Ubiorów Męskich '~-~~~~J-; 

WILAMOWICZA 
poleca się względom Sz. Klijenteli, - c:: 
gwarantbIją solidność roboty i s:\ 

umiarkawane ceny. 

~~a ~w.~~~uc~_N! ~9. 36~~ 
_;p 

Do sprzedania dom 
przy ulicy Podrz6cznlłj 38, 

Wiadomość u właścicielki w tymże domu. 
568-4-1 

-Ul sobole d. 16111 i niedziele dn. 111I1 192ł r. b. 

"JJzieei Demo/ue,-iil 
Dramat w 6 aldach z Wit:lldej rewolucji francuskiej. 
W rolach głównych: Rena Renee A. de Kersten 

i Oskar Beregi. 
W sobotę począt. o godz. 7, w niedziele; o godz. 5. 

Do sprzedania RESTAURACJA 
z piWiarnią, warsztatem masarskim, mieszkanie 
5 pokoje z kuchnią, spichrzem i piwnicą. Jedyny 
interes VJ osadzie. Do odstąpienia zaraz. Wiado-

mość w redal<cji "Łowiczanina". 3J9-3-2 

Marjanna Krawczykowa będąca j~ko gospodyni W fa­
bryce chemicznej w Zgierzu, pOSZUkuje męża swe­

go PIotra Krawczyka, l<lóry W rolw 1914. służył 
w Homlu w 31 pułku Alel<sandrowskim w wojsku 
rosyjskim. Ktoby cośkolWiek Wiedział o nim zechce 
dać znać ŁoWicz Korabka donl Wójcika Nr. 56 do 
Andrzeja Różyckiego. Marjanna, nie Wiedząc tak 
długo czy mąż żyje ma zamiar wyjść powtórnie za 
mąż. 353.-5--5 
_____ ~' ___ • __ G __________ • ___ ~.-__ , 

Józef Baran zgubił paszport władz polskich wydan, 
W StarostWie Łowickiem.- 555-3-3 

Józef Lipiński zamieszl{ały w Pszczonowie zgubił kartę 
odroczenia wojskowego wydaną w P. K. U. w Ło· 

wiczu. 547-3-3-
, -------_. ~--------------
tr.S2.tUk jajek zostawione w nieobecności Komisa­
U rza Ziemskiego przez kobietę Ze wsi Zelaszkie­

wicz zostały odesłane do Schroniska dla dzieci na 
Korabce. 569-1-t 

Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu -




